uisa na  annialiatóus! 
Huzia na socjalistów! 
Od perneso czasu odbywa się szczególnie 


dzika naganka na socjalistów. We: wszystkich fi- 
łjach i oddziałach narodowej ochrany, we wszyst- 


kich budach dziennikarskich zamiotała się i za- 
mjadala wściekle gończa sfera ` narodowo-demo- 
kratyczna- 


Zaczęło się to od zabójstwa, popełnionego 
przez narodowych-demokratów w Pruszkowie. Za- 
bójstwo to wysławił na szpaltach swoich „Dzwon 


tpółski*. W wydsukowanej pochwale- bluznął bło=' 


ftem oszćżerstw na niezastygłe jeszcze. zwłoki pro- 
*letarjackie. Z zabitego Perzyny zrobiono pijaka 
Hi rospustnika. Nad świeżym trupem robotniczym 
znęcał się jeszcze pismak endecki! O mordzie 
gbezbronnego powiedziano tylko tyle „ż a- 
dujemy zbytniej krewkości mło 
fdzieży”, ale socjalistów ochrzezono mianem, 


Ff, zawodowych morderców“, którzy „za-. 


;początkowali mord, ośmielili zbrodnię i występek; 
ręce ociekają 
fTo się pisało nazsjutrz po mordzie dokonanym 
iprzez narodowych-demokratów i potym, jak so- 
pejaliści schwytawszy mordercą 
jdarowali mu życie i oddali 
trzymania kary ojcu!.. 

Później 


nie narodowa demokracja? Kto systematycznie 
prowokował garbarzy? Kto oskarżał komitet gar- 
barski o — kradzież? 
A W „Pochodni* (Organie Nar. Zw. Rob.) czy- 
itamy: „W przeciągu 7 tygodni, jak strejk trwa, 
izbierają delegaci socjalistyczni ogromne składki 
wszystkich fabrykach, kwitują z nich w „Ro- 
fbotniku*, lecz pieniądze idąna... rowery, na wód- 
ke i hulanki dla delegatów“... Czyż podobna pro- 
mokować robotnika w sposób bardziej jątrzący?! 
b Ale krew Baranowskiego „wołała pomsty“. 
Zbiry endeckie, przejmując zasadę taktyki pom- 
sty od carskich sądów wojennych wywarły ją na 
przypadkowej ofierze: w mieszkaniu, w łóżku 
przy żonie i dzieciach skrytobójczo ugodzony zo- 
stał Kosterski, o którym to tylko wiedzieć moż- 
ma było, że jako podejrzany o należenie do org. 
bojowej P. P. S. dostał się był do więzienia, skąd 
jako ciężko chory na parę dni przed wypadkami, 


„ które zim | się stać dla niego tak  tragicznemi, 
a z któ 


nic wspólnego mieć nie mógł, wy- 
puszczony został... Tego „bojowca* łatwo było u- 


3 - „Ale endeccy chwalą się, że „są już 
ma tropie" I innych! 4 


Oto, eo czytamy w odezwach Nar. Zw. Ro- 
botników: 
Nikt jeszcze tak naszej świętej Ojczy- 
` zny nie skalał haniebnymi zbrodniami, jak 
wy socjaliści, to też blizka chwila, 
; gdy cała ojczyzna, gdy cały lud Polski wy- 
~ prze Was się ze wstrętem, odwróci od Was 
iz pogardą, wygna het z polskiej ziemi. 
in Wiedzcie, mordercy, żeje- 
steśmy na waszymtropiei ka- 
pa Wasnie minit! 


im krwiąbratnią*.. : 


go dla o- : 


nastąpiła zbrodnia, popełniona na ` 
;Baranowskim. Ale któż jest jej winowajcą jeżeli ` 


arare 


==  Proletarjusze wszystkich krajów, łączcie si 


My, robotnicy, członkowie N. Z. R. 0- 
świadczamy solennie..: Nie spoczniemy, 
dopókikrew zdradziecko prze- 
lana nie.będzie pomszcezoną, do- 

"póki z ziemi Polskiej nie zniknie horda 
, zbrodniarzy i skrytobójców Ludu i Ojczy- 
LNY ..:a 
Trzeba, zaiste, chorobliwej bezczelności, aby 
się nie zachłysnąć tym prawdziwie bluźnierczym: 
Smierć socjalistom! Niech żyje Polska!.. 
Albo w innej odezwie z tego samego po- 


- wodu: 


„Kara bezpośrednich sprawców terroru 
socjalistycznego z całą staaowezością doko- 

! nywaną będzie, Nie będziemy wstrzymywali 
, naszych ludzi od szukania sobie sprawiedli- 
" wości na drodze, jaką za stosowną użnają*. 


Ale „Gazeta Polska" ma pewne obawy, czy _ 


nie pomylą „tropu* „Narodowi robotnicy* i 
kierują ich węch w należytą stronę: 

„Ciężko tu zawinili — powiada— wo- 

bec warstwy robotniczej i wobec całego na- 

" rodu ci inteligentni przedstawi- 

ciele partji (Ot gdzie szukać kota!), któ- 

! rzy szli między lud roboczy“... Oni to „we- 

pchnęli go na drogę zbrodni, uczynili nie- 

„wołnikiem dzikich instynktów, odruchów 

` barbarzyństwa, żądnego krwi i życia ludz- 

kiego. Odpowiedzialnośćspada nie na „miecz 

ślepy*, ale na rękę, która nim kierowała... 

w 5% ; - 
` W ten sposób narodowi demokraci biją z 
mordów, popełnianych i prowokowanych przez 
siebie podwójną monetę. 

Więc przedewszystkiem starają się zohydzić 
socjalistów, „wyświecić* ich, „wyobcować* mo- 
ralnie z „społeczeństwa*. Socjaliści to „zawodo- 
wi mordercy“, to „skrytobójcy ludu i ojezyzny*, 
to „zwykli zbrodniarze*, to .,zwyrodniała banda 
wichrzycieli'* (Pochodnia z dn. 8 lipca) i t. p. 

Że takie rzyganie oszczerstwem nie jest 
tylko bezeelową sztuką dla sztuki, nie jest zwy - 
czajnym zamiłowaniam karczemnych dusz do kar- 
czemnych wyrazów, że nawet nie na to tylko 
jest obliczone by odstraszyć część robotników od 
socjalistów, to jest widoczne. * 

Pewien drobny zwierz, znany u nas w Pol- 
sce tylko z książek posiada specjalny gruczoł do 
wydzienlania smrodliwej cieczy, którą gdy broni 
się wypryskuje na nieprzyjaciela, Takim gruczo- 
łem naszej burżuazji jest prasa narodowo-demo- 
kratyczna. 

Celem jej dziko-oszczerezej akcji jest wzmo- 
ceniona ochrona kapitału. Burżuazja w walce z re- 
wolucyjnym socjalizmem ma jeszcze jakieś skru- 
puły, jakieś szczątki skrupułów. Więc chodzi o 
pozbycie się ich, chodzi o uprawnienie wszelkich 
środków w walce z robotnikiem. Nazywająe 80- 
cjalistów „zwykłemi zbrodniarzami, zawodowemi 
mordercami'* i t. p. burżuazja tym samym: roz- 
grzesza się. W stosunku bowiem do morderców, 
zbrodniarzy, bandytów i t. p. rzecz prosta, wszel- 
kie środki obronne są dozwolone: dozwolone jest 
donosicielstwo, dozwolone wydawanie w ręee po 
licj., uciekanie się do pomocy wojska, nawet po- 


prostu — mordowanie. A to wszystko jest prze- - 


cie potrzebne, by powstrzymać zwycięski atak so- 
cjalizmu na twierdzę wyzy skul l i 


Środa. _ Młarsckwa 8 Sierpnia 1906 roku, 


© Pojedyńczy N 2 kop. . . . . . . 3 kop 
ŻW Prenumeratę przyjmują wszystkie nasz6 
© organizacje partyjne oraz pojedyńczy człon 
- kowie. 
: Z Redakcją tł Administracją porozumie= 
wać się można za pośrednictwem miejscowych: 
Kom. Robotniczych. ? 


ę! 


TANTE SIĘ ROA O MOCZ ZK D 


Przecięta poczciwość klasowa pozwala na: 
używanie w tej morderczej walce z socjalizmem: 
tylko pewnych gatunków broni. Otóż Nar.-Dem.: 
zachęca i ośmiela oblężonych do używania wszeł=: 
kiej. Tą taktyką niesłychanego oszczerstwa wys: 
operowuje się z sumień kapitalistycznych wszelki: 
ciężar skrupułów! 

Nar. Demokracja, która w znakomitym sto=; 
pniu reprezentuje warstwy szlacheckie i najbo=. 
gatsze włościańskie, opanowana jest w tej chwiłE 
przez śmiertelną trwogę przed radykalną refor= 
mą agrarną, przed zmorą „przymusowego wy». 
właszczenia gs;untów* szlacheckich na korzyść: 
bezrolnych. Zdaje się tym ,„,przelęknionym synom. 
szlacheckim“, że widmo tego wywłaszczenia szcze 
rzy już złośliwie zęby do nich z Rosji. Obok te- 
go przerażają ich strejki rolne, które podważają 
tę jedyną jeszcze, ostatnią podstawę bytu wielu 
tysięcy pół zrujnowanych gospodarstw. szłachec= 
kich, jaką jest haniebny wyzysk najemnika. A pię« 
trząca się coraz górniej, coraz bardziej zwycięska: 
fala walki z wyzyskiem przemysłowego kapitału? 

` Trzebaż, za wszelką cenę, trzebaż „na Boga'* 
powstrzymać i odrzucić tę nawałę, grożącą wyzy= 
skowi! I to jest — jak już kiedyć powiedziełiś- 
my — początek wykonania agrarnego i robotni- 
czego programu Nar. Demokracji: „wyj muje 
się proletarjat z pod praw, stw a- 
rzasięideologję łajdactwa*. Powia* 
da się burżuazji: w osobie walczącego proletarja=. 


tu masz do czynienia ze zwykłym zbrodniarzem, 


bandytą, siepaczem. Sumienie burżuazyjne dośpie- 


“wuje sobie „na stronie“: tedy wszelkie środki do 


walki z pim są godziwe. Dla dośpiewania sobie: 
w dyskretnym buduarze swoich sumień takiej: 
konspiracyjnej zwrotki, urządza sobie kapitał na; 
szpaltach świstków Narodowo-Demokratycznych, 
orgją oszczerstw, miotanych na socjalistów. Ja= 
kieś zabójstwo, popełnione przez tych ostatnich: 
a sprowokowane przez N, D. daje doskonały am, 
sumpt do takiego balu. 4 
Ale z nieszczęsnych tych mordów robotni=: 
czych mają wrogowie proletarjatu ważniejszą je-: 
szcze pociechę! RÓ gi 
Zavitemu „narodowcowi'** nrządza się wspa- 
niały, majestatyczny pogrzeb — jak gdyby cho- 
wano Kościuszkę, i choćby to nie był nawet Ba- 
ranowski, ale zwykły złodziej i szpieg, jak Pio- 
trowski. Ale to się robi tylko dla rozżagwienia. 
nienawiści do socjalistów. W gruncie rzeczy zaś 
tym ponurym żałobnikom jest wszystko jedno. 
czy narodowiee zabije socjalistę, czy naodwrót. 
Owszem, im właśnie chodzi o to, by się podzie= 
lone obozy proletarjatu tłukły wzajemnie, jak pr 
by nie mogło być zgody pomiędzy niemi. B.0= 
wiem w tensposób niweczy się t« 
najważniejsząipodstawową broń 
proletarjatu, jaką jest solidar- 
ność: A że się poleje krew, że się stanie ta 
rzecz ohiydna, że robotnik bratnią krwią proleta- 
rjacką zbruka ręce swoje? Ha, tym lepiej 


«nich! Cóż*lepiej, jak pamięć krwi przelanej rog- 


dzielić może proletarjat? Cała polityka kapitał 
na tym przecie tylko polega by prz £ wie” 
ralną, instynktowną solidarność proletarjatu ka Sk 
tym celu, w sposób trwały odarwae o S 
gółu proletarjatu chociaż małą cząstkę ro 

ków! Do tego celu zmierzają y ir ! 
wyzyskiwaczów albo ich tajnych zauszników ARE 


W'tym_- cela w je sią. instynkta 
i nazodowś PaBGRRBRE *które w naszym ku, 
jdko' zpw gar erem uciskanej grają 


* re 


* 


niem wiecznej nienawiści... *) 


id I dłatego właśnie świadomy proletarjat u- 


Żyć musi całego swego wysiłku, aby położyć 


stan wczy kres temu samobójczemu bratobójstwu. - 
;Klusa rootnicza potrafi nie dopuścić do tego, by- 
szbiry narodowo-demoktatyczne wcieliły w czyn -i 
wwoje zbrodnicze groźby, ale potężny obóz rocja- :: 
di-tyczny nie może, nie powinien odpychać gwat- 


tami tej nieświadomej i nielicznej masy robotni- 
(ków-narodowców, którzy dali się wprawdzie o0- 


hałumucić zdradzie nacjonalistycznej, ale którzy. 


spazecie „też 


są kością z kości i krwią z krwi 
gorolstaij atu. s 


Fyi 


-Mistrz doc 


glee "wóe" toć x wk" 
e. Niedawno podawaliśmy w „Robotniku* dłuż- 
| sszą cytatę z ugodowego „Słowa“, które propo- 
 amowało obopó!ne porozumienie się władz rosyj- 


skich „z narodową demokracją i przekazanie tej 
jostatniej funkcji policyjnych, do których pełnie- 
cug w obecnej dobie władze rosyjskie—jak stwier- 
 jdza „Slowo“ nie dorosły. 
+. „Tę samą eytatą ze „Slowa“ powtórzył ró- 
wnocześnie. narodowo-demokratyczny „Dzwoń'— 
| „jjako;znamienną opinję. 
w. Oczywiście, łudziłby się srodze, ktoby s3- 
„ędził, że narodowa demokracja mogłaby taką pro- 
Pozycję poczytać za obelgę dla siebie, chociażby 
„tylko ze względu... na bezceremonialną formę dys- 
ponowania nią, na którą sobie pozwolił organ u- 
„godowy, Bynajmniej. W numerze poniedziażko- 
EWM „Dzwonu* obszernie, a z całym szacunkiem 
„jdla ugodowców, rozpatru e propozycję „Słowa* 
jeden z kierowników N. D, — p. Dmowski. Na 
„jGele komplementuje on redakcję „Słowa* za jej 
„znamienny artykuł“, raduje go „obecna jasna 
sdeklaracja". „Nie mniej dodatnim-—oświadcza—i 
jpróżącym dobrze w. naszych stosunkach wewnę- 
APW jest uznanie roli demo- 
$kracji narodowej i jej organizacji oraz gotowość 
{do współdziałania z nią w danych warunkach“, 
-jCieszy również p. Dmowskiego, iż nareszcie ugo- 
'„dówcy, sami pragnąc powierzyć „misję“ policyj- 
-Aną narodowej demokracji, tym samym dają j 
-*jak Wajwyraźniejsze świadectwo, że nie jest ona 
*sstronnictwom rewolucyjnym. A ugodowoy, którym 
a aralan ug y 
“ÌN. D: ż przed nosa zgarniała nawet hrabiów, na- 
«Wet. „orżewczyka* Tyszkiewicza, bronili sią przed 
-4ym „wywłaszezenicm*, oskarżając N. D. że nie 
-wyzbyła się ona wszystkich błędów młodości z 
„iezasów swych konspiracyjnych, że w każdym ra- 
sizio jest pod. względem swej prawomyślności aż 
podejrzaną... 
i i Na obećne zaufanie odpowiada wdzięczny p. 
D. oświadczeniem: „Demokracja narodowa istot- 
"mie nie jest stronnietwem rewolucyjnym. Nie wie- 


| -mzy ona w zwycięstwo rewolucji, bo nie przeko- 


¿nala śię o jej zdolności do przetworzenia ustroju 
państwowego Rosi, mając dotychczas z jej stro- 
"my e deigr czysto negatywnych, burżą - 
m | miaławolcią Dai 

ate SENTEI Sia: 


TAAU e) Gzy mie $ twiadomości takiej ska 
a nia janiecy duszpasterze, niźli zakładać związ- 
| jki chrześcijańskie, woleli z takim rozpasanym wprost roz- 


|. juszeniem podbechtywać swoje owieczki przeciwko socja- 


listom, co się skończy 


ło straszliwym krwi 
roziew em? DEDA NADO aan k 


ARNE: 
2. POZY "FWSEFIRTETENSAJ | iN > w 


łatwiej jest je więc 

AW ut) wypróbowanych” 
edności na- 
wojne 


- gitowali 
- właściwie 


ości de : 


puły... 


Częstochowa. w. lipeu. Trulne 
zadanie miała nasza organizacja w Częstochowie, 


"gdzie 'rozwielmożnił sią ostatnio klerykalizm w 


blizkim sojuszu z narod. demokracją. Księża ági- 
przez „polskość* ną rzecz kościoła, a 
klechów. Ułatwione miała zadanie ende- 
cja z tego powodu, że w fabrykach dużo jest 


. ciemnych robotnie, które przyszły z okolicznych 
„wsi. „Rozpoczęli nawet organizować masy w ka- 


tolichie związki zawodowe. W niektórych fabry- 
kach wybrano już nawet „setników* do tych 
związków. 

Agitację prowadzili prze ewszystkiem prze- 
cinko socjalistom, ogłupianie ułatwiłi Socjalni- 
Dem. Agitatorzy S-decy, na wszystkich zebra- 
niach, jak katarynki, głosili jedno i to samo, na 
padając na P. P. S. Reakcja klerykalno narodo- 
wo-demokratyczna podniosła się do takiego sto- 

nia w czerwcu, że nawet w Rakowie, w owej 
Republice robotniczej, budzącej postrach w miej- 
scowej załodze, pewnej niedzieli, po sumie, mia- 
no wyrzucać so. jalistów—miano urżądzić malutki 
pogrom świadomych robotników. 

Na ową niedzielę, miejscowy ksiądz zano- 
wiedział przedtym wiec. I rzeczywiście w dniu 
tym zamiast kazania z ambony, rozpoczął się wiec 
przed kościołem. Po księdzu rozpoczął mówić 
nasz towarzysz. Nie odpowiadał na poszczególne 
zarzuty księdza, a rozposzął od przedstawienia 
naszego politycznego i społecznego położenia od 
powstania 1863 r., przedstawił dziejowy mo- 
ment, jaki specjalnie dla polaków nastąpił, po 
strasznym okresie beznadziejnego położenia i na 
tym szerokim tle narysował działalność księży 
w ciągu tego czasu. , ? 

i Przeszedł następrie do zagranicznych sto- 
sunków. Mówił o polityce klerykalcej W Zabo- 
rze Pruskim, jak to księża katoliccy za samo 
czytanie polskich gazet 
dzielali rozgrzeszenia, jak to teraz Arcybiskup 
i prymas Śtsblewski zgodził si 
polskim języku, 
ssbie życzył Wiłłielm lgi. 
to biskup, baron Roop nakazał ludowi śpiewać 
„pod Twoją Ob:onę* za krwawego cara Mikola- 
ja, przeciwko któremu Jud powstał i na zakoń- 
czenie zwrócił się do stojącego bezradnie księ - 


a tylko po niemiecku, bo tego 


- cza, iż on mówił © tym, że papież zabrania ka- 
/tolikowi być socjalistą, ale nic nie powiedział o 


czy ewangielja zabrania. W» 
Po Rakowie robota poszła lepiej. Urządzi- 
liśmy 17 wieców. Rozpoczęły się cne w d. 11 
czerwca od  Pelcerów, Częstochowianki, Warty, 
a skończyły na okolicy: Blachowni; Rudnikach 
i Kamińsku. ^! ido raot 

Nastrój wśród” ogółu robotniczego podniósł 


tym, 


się. Koła organizacyjne i fabryczne, szkoły agi- 
"tatorskie zaczęły” otrzymywać systematyczne wy- 


klady. W dni świąteczne zączęliśmyirządzać 
specjalne wykłady dla wszystkich szkółek agi 
tatorskich. fabrycznych i dzielnicowych komite- 
tów. Ogółem zbierało się na takie wykłacy od 


< następnie drugi 
< właszczenia wa 


“mokracja w obecnej chwii : 
< chęci nie mogłaby. objąć proponowanych joj przez: 


= wieści o mającym nastąpić pogromie nie obawia- 


© nych 


; na to, by dzie- | 
ciom polskim nie udzielać nauki katechizmu w 


Mówił następnie, jak . 


„Włościanie i konstytucja 3 
Maja", „Historja naszych włościan od upadku 
Rzpitej Polskiej do -zniesienia poddaństwa i u- 
wszystkich trzech Zaborach, w 
'szezególności w Zaborze Rosyjskim" i nakoniec 


£,Obecne położenie. nasz ch włościan W Król. 
` Połskiem*. 


Pogrom w Białymstoku wywarł na masach 


| się dopatrzyć jakiejś zapowiedzi ery: autonomi- robotniczych wielkie wrażenie. "To też krążącycu 


rzeć może między-zwaśnionemi: obozami płomie- * 


sprawie, 
`w 10 tys. egzemplarzy i znowu rozpoczęliśmy 


Ci „narodowcy“ uciekali d'tąd przed na- 


| mi, niechcieli słuchać naszych mówców, obecnie 


jest odwrotnie. Nietylko nas teraz słuchaja, ałe 
nawet masowo opuszczają szere.i kontrrewolu= 
cyjnej N-D-eji. 

Usunęliśmy „wiecznego żołdaka carskiego * 
—ofcera dragonów Poźnia”a, „znanego“ powsze- 
chnie u nas jeszcze z dni strasznych represji 
grudniowych z. r., jak również pom. gł. leśni- 
czego lasów rządowych, podrutkownika kozac- 
kiego — Grotkowa, który otrzymał niedawno ta 
miejsce za „zasługi“ położone przez niego w p>w- 
starin moskiewskim. Był on plagą dia całej o= 
kólicy Blachowni, znienawidzony przez służbę le- 
śną. Trzebimy i szeregi policji, wybierając 0- 
czywiście przedewszystkim „samye ą..służonych*. 

Ww Blèchowni umarł, w lutym tego roku 
robotn'k, który przesłużył w tej fabryce tylko... 
67 lat! Wdowie po nim, Blachownia odmówiła. 
wszelk.'ego wsparcia... 

Stosunki nasze kolejowe szyb - 
ko się rozwijają. Wśrół wyższych nrzędników 
grasuje choroba narodowo: cemokratyczna. Dla 
jej charakterystyki podajemy następujący. fakt. 
Jednemu z urzędników, pasu X. pewni, panowie. 
zalecali wstąpić do „Koła Narodowo-Demokraty- 
cznógo*, dotając 70207300, że do tych kół nar 

| dem-ch należy dużo „wpływowych“ ludzi. A 

Walczymy! obecnie z tak zwany ml prawami 

'6-ci0 dniowymi. Przedewszystkim wystąpiliśmy 
kategorycznie przeciwko administracji Rakowa, 
/głzie robotników, dopievo «wieżo przyjętych bio- 
rą nawet do ognia. Dzięki temu „poparzyło się 
robotników 18-ta, względem których Huta nie 
"ma żadnych obowiązków, ponieważ są jeszcze no- 
minalnie róbotnikami stałymi, nie mają książe- 
cżex robotniczych, lekarz ich nie ogląda, jednym 
(słowem tacy robotnicy <ą absolutnie wyłączeni 
nawet z pod’ działania dzisiejszych „praw“ fa~ 
brycznych. dsplko vi 


na Górnym Słązku nie u- * 


stwo. 


A 


©, © Wiadomość o p. Ostaszewskim w Trawni= 
kach, umieszczona w jednym z M. „Robotnika'* 
okazała się bezpodstawną,: co niniejszym. prostu 
jompet o" i v priazcą 8 


lag 


